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bo w ten sposób okrada się Polskę. Starsi, widząc 
sprężystość i wyrobienie młodych w pracy P. W, i oby­
watelskiej, dali się przekonać i zaprzestali współdzia­
łać z przemytnictwem. Mało tego, jęli się pracy nad 
własnym zagonem, dotąd zaniedbanym. Słowem, stali 
się dzielnymi pomocnikami Straży Granicznej.

Powoli kultura wsi zaczęła się podnosić. Wspólne 
zabawy stawały się coraz bardziej kulturalne, przepla­
tano je śpiewkami, deklamacjami, często krótkiemi 
obrazkami scenicznemi, wytworzył się pęd do pozna­
nia tańców narodowych, boć te Mazury i „mazura“ nie 
znały. Dziś w całej gminie ruch strzelecki zyskał 
prawo obywatelstwa. Świetlice strzeleckie naprawdę 
zaczynają promieniować światłem kultury rodzimej 
na środowiskoi. Tam się gromadzi ludność, która się 
chce pożytecznie zabawić.

Wykłady z nauki obywatelskiej są coraz częściej 
chętnie słuchane. Jedynie należy baczyć, aby tematy 
były uwzględnieniem praktycznych potrzeb miejsco­
wej ludności, bo „próżne gadanie, to jest niepotrzebna 
strata czasu“ , jak mawiają.

Znalazłszy punkt oparcia, należy powoli posuwać 
się naprzód, nieznacznie budzić u młodzieży zaintere­
sowanie do nowych rzeczy, bo wieś nie lubi szybkich 
i gwałtownych zmian w otoczeniu wogóle, a szczegól­
nie w poglądach na wszelkie sprawy.

Najłatwiejszem podejściem do pracy jest dobra 
rada, a jeszcze lepsza pomoc w wypadku, gdy sobie 
nie mogą dać rady.

Zdobyć zaufanie chłopa trudno. Gdy się je ma, 
można z chłopem pracować śmiało, bo' dusza jego ro­
gata, nieugięta.

Ważnym czynnikiem jest materjalizm w jego 
usposobieniu.

Praca prowadzona być musi tak, aby z niej pły­
nęły korzyści materialne dla oddziału, a wtedy pójdzie 
zawsze dobrze i spełniona zostanie chętnie.

Są tu duże trudności. Różni „działacze społecz­
ni“ , rozrzuceni licznie po gminach, pracę społeczną 
traktują, jako środek dla własnych celów. Starają się 
przez nią uchwycić wpływ na ludzi, aby zaprzęgnąć
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ich do własnej' taczki, wywołując nieporozumienia, 
które młodzież demoralizują, zrażają do pnący — ro­
bota się rozpada, gorycz zalewa nawet chętne i ener­
giczne jednostki.

Osobnego omówienia wymaga rola duchowień­
stwa i nauczycielstwa w pracy społecznej na pograni­
czu, jako czynników, które już z racji swego powoła­
nia stać winny w pierwszych szeregach pracowników 
społecznych.

Zagadnienie to wykracza poza ramy tematu, to 
też ograniczam się do stwierdzenia, że na naszym 
odcinku, po przełamaniu początkowych nieufności, du­
chowieństwo skutecznie poparło nas w walce z prze­
mytnictwem dostępnemu dla siebie środkami.

Blisko współpracuje z nami nauczycielstwo, co 
widać choćby ze zmiany, jaka zaszła w zachowaniu się 
młodzieży szkolnej w stosunku do Straży Granicznej. 
Z chwilą, gdy nauczycielstwo zwróciło na to uwagę, 
dzieci dotąd wrogo wobec nas usposobione, zaczęły 
się zachowywać poprawnie i uprzejmie, pozdrawiać 
nas przy spotkaniu i t, d.

Wogóle rola nauczycielstwa w pracy społecznej 
jest olbrzymia, to też nasze stosunki ze szkołą powinny 
być jak najbliższe i jak najserdeczniejsze.

Praca społeczna nie może uśpić ani zmniejszyć 
naszej czujności służbowej. Uświadamiając i współ­
pracując z ludnością pogranicza, winniśmy tem ener­
giczniej zwalczać świadome przekraczanie prawnych 
zakazów.

Na zakończenie niech mi wolno- będzie dodać 
uwagę ogólną, że praca społeczna jest pracą ciężką 
i żmudną i że myliłby się ten, ktoby oczekiwał ry­
chłych, doraźnych rezultatów. Wyniki tej pracy ka­
żą długo na siebie czekać, nieraz przez całe pokolenia, 
to też nigdzie w tym stopniu jak w pracy społecznej, 
nie jest potrzebna wytrwałość.

Wytrwałość tę wzbudzimy w sobie, jeśli do pracy 
społecznej przystąpimy w imię wielkości i potęgi na­
szej Ojczyzny.

Franciszek Pawlak,
str. gran.

W  ciemną deszczową noc...
Drukujemy dziś trzeci z kolei szkic pogadanki 

dla dzieci szkolnych na temat służby granicznej. 
Poprzednie szkice były umieszczone w nr. 6 i 8 
„Czat". (Red.)

W ciemną, deszczową noc, gdy wicher tłucze 
o szyby ciężkiemi kroplami deszczu, jakże rozkoszną 
jest świadomość, że solidna, murowana ściana oddziela 
nas od słoty i mroku! Jak przytulnie jest wówczas 
w ciepłym pokoju, oświetlonym jarzącą się wesoło 
lampą! I jak świetnie usypia monotonny szmer 
deszczu...

Duże miasta czy małe wioski — jednakowo wy­
ludniają się w taką pogodę. Gdzieniegdzie tylko za- 
późniony przechodzień przemyka się szybko pod ścia­
nami, śpiesząc się, aby jaknajprędzej znaleść się już 
pod dachem. Chyba tylko pilna potrzeba może zmu­
sić człowieka do wyjścia z domu w taką pogodę.

Jeśli jednak znajdziecie się w taką noc na zupeł- 
nem odludziu w pobliżu granicy Państwa, nie będzie­
cie tam sami. Śledzić was będzie uważnie spojrzenie 
człowieka, co przywarł do mokrej ziemi i nie zważa-
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jąc na wicher i deszcz, trwa tu już od kilku godzin, jak 
gdyby czekał na kogoś.

To — strażnik graniczny, który czuwa na powie­
rzonym mu odcinku granicy. Ociekając wodą, smagany 
wichurą, drżąc z zimna — trwa bez ruchu, łowiąc 
uchem każdy podejrzany szelest.

Bo najczęściej w taką właśnie noc od granicy suną 
w mroku skulone postacie, dźwigające ciężkie, wy­
pchane toboły. To — przemytnicy, skradający się ko- 
ciemi krokami przez granicę. Na nich to właśnie cze­
ka strażnik w ciemną, deszczową noc...

I będzie tak czekał codziennie. I w noc, skutą lo­
dowatym oddechem zimy i w zadymkę śnieżną, zale­
piającą oczy mokremi płatami śniegu. W dzień i w no­
cy, o każdej porze i w każdą pogodę czuwa strażnik 
na granicy

Bo trzeba jej pilnie strzec, tej granicy, co oddzie­
la nas od sąsiedniego Państwa! Przekradają się przez 
nią źli ludzie, co dokonali zbrodni i uciekają przed po­
ścigiem; i tacy, co zdaleka przynoszą szkodliwe dla na­
szego Państwa zamysły; i wreszcie — setki i tysiące 
przemytników, którzy tą drogą przenoszą do nas obcy 
towar, aby nie zapłacić należnego Skarbowi Pań­
stwa cła.

Ci ostatni są najliczniejsi. Jak złodziej włamuje 
się do cudzego mieszkania i kradnie cudze mienie, tak 
przemytnik przekrada się chyłkiem przez granicę, 
okradając Skarb Państwa z pieniędzy, które należą 
się Skarbowi za oclenie obcych towarów. Rokrocznie 
mil jony złotych traci Państwo z winy przemytników, 
a gdyby nie Straż Graniczna,— straty te byłyby jesz­
cze znacznie większe.

Ciężkie i odpowiedzialne zadanie ma Straż Gra­
niczna! Gdy przeszkadza ona przemytnikowi przenieść 
do Polski obcy, nieoclony towar — nietylko chroni 
Skarb Państwa przed utratą dochodu z cła, lecz działa 
także w interesie wszystkich obywateli. Bo pomyślcie 
tylko:

Są takie towary, które u nas kosztują taniej, niż

Przykry błąd
W artykule p. t. „Pochód trucizny“ , umieszczo­

nym w nr. 17-tym „Czat“ na str. 5-ej (przedruk 
z „Kurjera Polskiego“) przez przeoczenie korektora 
wypuszczono końcowy ustęp przypisku Redakcji, któ­
ry powinien brzmieć:

„Jeśli natomiast chodzi o wnioski auto­
ra artykułu co do Wprowadzenia zmian per­
sonalnych wśród Straży Granicznej na 
Śląsku, oczywiście, trudno je traktować po­
ważnie! Są one zgruntu błędne i niesłusznie 
godzą w opinję naszych Kolegów na Śląsku. 
Cytujemy je jedynie dlatego, aby nie narazić

w sąsiedniem państwie i odwrotnie — wiele towarów 
kosztuje taniej zagranicą, niż u nas. Opłaci się więc 
bardziej kupować taki towar zagranicą, niż w Polsce, 
Ale gdybyśmy tak robili, to nasze fabryki, które nie 
są w stanie produkować tych towarów taniej, nie mo­
głyby sprzedać swoich wyrobów, bo każdy wolałby 
kupić tańszy towar zagraniczny. A  gdyby fabryki nie 
mogły sprzedawać swoich wyrobów, tem samem nie 
mogłyby wogółe pracować. Ilużby to robotników stra­
ciło chleb, gdyby do tego doszło!

Aby zapobiec temu, Państwo nakłada cło na to­
wary zagraniczne. Każdy, kto chce sprowadzić towar 
z zagranicy, musi za to zapłacić Państwu odpowiednią 
sumę pieniędzy i dlatego towar ten kosztuje go znacz­
nie drożej. Dzięki temu zrównuje się cena towarów 
zagranicznych z krajowymi i w ten sposób polskie fa­
bryki mogą liczyć na zbyt swych wyrobów, a polski ro­
botnik ma zapewnioną pracę i zarobek.

I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie było prze­
mytników! Bo oni przecież nie płacą cła, a więc towar 
zagraniczny, z którym przekradli się do Polski, ko­
sztuje ich tanio. Mogą go więc sprzedać w kraju rów­
nież tanio i jeszcze zarobić na tem, A  ponieważ lucjzie 
łakomią się na niską cenę — kupują przemycony to­
war, zamiast wyrobów polskich. Tracą na tem polskie 
fabryki, bo niema zbytu na ich wyroby. Muszą tedy 
fabryki mniej produkować i zwalniają część robotni­
ków, którzy już nie mieliby nic do roboty W taki to 
sposób przemytnicy odbierają chleb robotnikowi!

Przemytnik zatem nietylko okrada Skarb Pań­
stwa, ale szkodzi również całemu ogółowi obywateli.

Oto dlaczego na całej granicy czuwa bez przerwy 
Straż Graniczna, pilnując, by nie przekraczali jej prze­
mytnicy. To też każdy uczciwy obywatel powinien 
szanować pracę Straży Granicznej i w miarę swych 
możności — pomagać jej w tępieniu przemytnictwa.

Gdy obudzicie się wśród nocy i usłyszycie szum 
deszczu, bijącego w okna, przed zaśnięciem pomyślcie 
z wdzięcznością o strażniku granicznym, który w tę 
noc czuwa na granicy!...

się na zarzut, iż z przedrukowywanej przez 
nas całości usuwamy „niewygodny“ dla nas 
fragment“.

Niestety, ustęp ten przez przeoczenie został 
opuszczony w korekcie, co zniekształciło zupełnie 
istotny sens przypisku Redakcji, którym zaopatrzyli­
śmy ów przedruk. Mogło się bowiem zdawać naszym 
Czytelnikom, że solidaryzujemy się ze wszystkimi 
wnioskami autora artykułu, a więc i z tymi, które do­
tyczą Straży Granicznej na Śląsku!

Za wyrządzoną mimowolnie przykrość naszym 
śląskim Kolegom, najmocniej Ich przepraszamy.

Redakcja
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Granica i sprawy graniczne
w języku staropolskim

1 1 .

Język staropolski posiadał sporo określeń na ozna­
czenie granicy. Określenia te dzisiaj albo poszły w za­
pomnienie, albo też używa ich się w znaczeniu symbo- 
licznem, jako wyrażenia ogólne, pozbawione znacze­
nia praktycznego. Niektórych z nich używa się dotąd 
w mowie potocznej, jednak tylko w formie pochodnej, 
nie znając często źródła, z którego się wywodzą.

W artykule niniejszym przypominamy wyrazy 
ściana, rubież, kraj, dukt i kresy.

Ściana. W języku staropolskim wyraz ściana ozna­
czał to samo co granica. Mówiło się o ścianie wscho­
dniej i zachodniej, wojsko kwarciane utworzone zosta­
ło dla zabezpieczenia ściany wschodniej. Dla oznacze­
nia ściany w terenie sypano ścienne kopce, sąsiad z dru­
giej strony granicy zwał się ściennikiem lub ościenni- 
kiem, dzisiaj jeszcze mówimy o państwach ościennych. 
Wyrazu ściana używano na oznaczenie zarówno grani­
cy w rozumieniu prawno - prywatnem, a więc granicy 
między prywatnemi posiadłościami, jak i w rozumieniu 
prawa publicznego, czyli granicy państwowej.

Rubież. Granicę między dwoma krajami nazywano 
również rubieżą. Nazwa wzięła swój początek od wy­
rębów leśnych i zaciosów na drzewach na oznaczenie 
biegu linji granicznej (rąbać — rubać).

Wyraz ten dzisiaj nie ma praktycznego znaczenia 
i używa się go raczej w znaczeniu symbolicznem w poe­
zji i górnolotnych przemówieniach.

Kraj, kraik, kraina, ukraina. Wyrazy te oznaczały 
pierwotnie granicę, później krańcowe ziemie granicz­
ne. W XVII w. nazwa Ukraina zlokalizowana została 
do Rusi Zadnieprzańskiej, stanowiącej naówczas gra­
nicę władania Polski na wschodzie. Krajnik, krainiec 
nazywał się mieszkaniec pogranicza. W Volumina le- 
gum (zbiór praw polskich). VI. 7. 69 czytamy: „Depu- 
tacja graniczna samych nawet posesorów, prefektusów, 
krajników i innych w Węgrzech sądzić będzie“ .

Wyraz pochodzi zapewne od krajać, t. j. dzielić. 
Dzisiaj spotykamy tylko w języku ludowym: mieszkać 
na kraju wsi, „moja chata skraju“ , siąść na kraju 
ławki i t. p.

Dukt — bieg linji granicznej, z łacińskiego duclus 
— prowadzenie, kierowanie. Wyraz szczególnie często 
używany w staropolskiem prywatnem prawie granicz- 
nem.

Kresy, kresa, kresowy żołnierz (według Glogera). 
Kresami zwano stanowiska wojskowe czyli wojskowe 
stójki i poczty, rozstawione na pobereżach Podola 
i Ukrainy, jako straże graniczne od napadu Tatarów 
i Hajdamaków, a zarazem do przesyłania listów i zna­
ków alarmu służące.

Ponieważ służbę taką odbywano kolejno, na zmia­
nę, czyli jak komu wypadała kreska, kresa, więc i na­
zwa stąd poszła.

Ułożono kresy do przesyłania korespondencji 
przez wieś Zubkowicze“ , pisze Ochocki.

„Bardzo prędko przez królewskie kresy przyszła 
odpowiedź“ (Kraszewski).

Nietylko na pobereżu, ale w wielu stronach Koro­
ny, zamieszkałych przez lud polski, służbę kolejną na 
stójce u wójta zwano „kresową“  i z nad Wisły wzięto 
nazwę na Ruś.

Ponieważ linja czatowni pogranicznych, ciągnąca 
się przez stepy od Dniepru do Dniestru, była łańcuchem 
takich stójek wojskowych, więc w mowie potocznej 
przyplątano czasem do nazwy kresów znaczenie grani­
cy Rzplitej od Zaporoża, Tatarów i Wołoszczyzny. 
Wincenty Pol w przypisach do poematu „Mohort“ mó­
wi: „Kresy oznaczały w istocie linję wojskowego po­
granicza od kozaczyzny i ordy tatarskiej, siedzących na 
ujściu Dniepru i na dolnym Dniestrze“ .

Wszelkie urządzenia wojskowe na kresach ukra­
ińskich cechowała wielka prostota. Dla regularnej 
zmiany straży potrzebnym był zegar, ale że zegara nie 
było, robiono tak zwane knotki, t. j. sznurki jednostaj­
nej grubości, które były w tyle węzłów zawiązane, ile 
godzin noc miewała. Ponieważ jeden knot mógł zga­
snąć, więc dla nie stracenia rachuby godzin zapalano 
trzy jednocześnie i po ilości węzłów wypalonych go­
dziny nocne liczono.

Żołnierze kresowi odmawiali codziennie razem 
pacierze, po których wyliczano w modlitwie poległych 
i żyjących hetmanów koronnych i litewskich, wielkich 
i polnych.

W  poemacie pod tytułem „Mohort“ , który powin­
niśmy znać wszyscy, Wincenty Pol w ten sposób opi­
suje owe sznury, służące do obliczania czasu:

„Zwolna wstąpiłem do izby ponurej,
Którą z nad półki kaganek oświecał,
A od tej półki wisiały trzy sznury,
Które jak lonty był ktoś porozniecał.
Dymek błękitny płonącego włókna
Wąskim się pasem po izbie rozścielił“ ...

„Poszedł ku półce, kędy stał kaganek, 
Do owych sznurów za zegar służących, 
Policzył węzły na knotkach płonących 
I rzekł: Nie zaraz będzie jeszcze ranek: 
Wracaj do koni, boś zdrożony może...“



Polskich 
Form acji 

Granicznych
Nr. 19 C Z A T Y  im. mjr. W tADYStAW A RAGINISA Str. 5

Stosunki narodowościowe
na granicy polsko-czeskiej w Karpatach

Granica Polski z Czechosłowacją na odcinku 
Śląska Cieszyńskiego wynosi około 110 km. długości; 
w tej części, jak to wykazywaliśmy poprzednio, tery- 
torjum etnograficzne polskie przedzielone zostało gra­
nicą ustaloną orzeczeniem Rady Ambasadorów z 28-go 
lipca 1920 r. Pozostały odcinek granicy, t. zw karpac­
ki, o długości 820 km., to stara granica między Polską 
a Węgrami, na której ludność po stronie południowej 
na niektórych obszarach jest polska. Zwłaszcza w za­
chodnich Karpatach po stronie czechosłowackiej prze­
biega etnograficzna granica rozsiedlenia ludności 
czeskiej, słowackiej i polskiej. Z tego powodu rościła 
sobie Polska pretensje do niektórych, niewielkich co- 
prawda, obszarów, ,na których ludność polska żyje 
w skupieniach większych, lecz żądania te zostały 
uwzględnione w minimalnym zaledwie zakresie.

Ludność polska zamieszkuje południowe zbocza 
zachodniej części głównego grzbietu Karpat, na 
wschód zaś tak południowe jak i północne stoki Kar­
pat w zwartej masie zamieszuje ludność ruska. Dla­
tego ważniejszem jest dla nas ustalenie stosunków 
narodowościowych w zachodniej części Karpat. Na 
obszarze Czechosłowacji, zwanej Słowaczyzną, na po­
graniczu polskiem, obok skupień ludności polskiej za­
mieszkują Słowacy; język słowacki wykazuje trzy wy­
bitnie różne narzecza; zachodnie po Orawę, gdzie na­
rzecze słowackie jest bliskie czeskiemu, środkowe, na 
południe od Tatr, gdzie .Słowacy wykazują dużo cech 
wspólnych z Polakami, i obszar wschodnio - słowacki, 
który jest bardzo bliski polskiemu, ku wschodowi zle­
wa się z obszernem, etnograficznym ruskim. Ludność 
słowacka słabo narodowo uświadomiona, sama siebie 
nazywa: „słowiok“ , „tutejszy“ , „orawiak“ , „śpiszak" 
i t, p.; ludność natomiast polska, która albo oddawna 
osiadła w północnych Węgrzech, lub częściowo przy­
była w XIX w. z Galicji, posiada duże uświadomienie 
narodowe.

Ze względu na .różnolite stosunki etnograficzne 
w poszczególnych obszarach nadgranicznych — należy 
omówić je oddzielnie.

Do samych granic Śląska Cieszyńskiego i Beskidu 
Śląskiego przylega obszar Czadecki (Csaca); należał on 
w wiekach średnich do Polski, względnie do Śląska 
i dopiero w XV w. granica Węgier na tym odcinku 
przesunięta została ku północy. Ludność Czadeckiego 
jest polską (t. zw. „Kisuczanie“ ) i mimo, że podczas 
spisów ludności na Węgrzech zapisywana była jako 
ludność słowacka, używa narzecza i ubiorów górali 
ze Śląska Cieszyńskiego i okolic powiatu Żywieckie­
go, Nawet niektórzy uczeni węgierscy i czescy okre­
ślają ludność polską obszaru Czadeckiego na 60— 70%, 
Polscy zaś na przeszło 90%. Z tych powodów do­
magała się Polska na konferencji pokojowej w Paryżu

przydzielenia jej tego obszaru, jako uzupełnienia Śląs­
ka Cieszyńskiego. Żądania nasze zostały jednak zgóry 
przez koalicję odrzucone ze względu na ¡chęć oddania 
kolei Bogumińsko - Koszyckiej Czechom. Nie propo­
nowano nawet przeprowadzenia na tym obszarze ple­
biscytu.

Na pograniczu Beskidu Żywieckiego i Babiej Góry 
pozostawiono dawną granicę polsko - węgierską, 
względnie galicyjsko - węgierską. Granica państwowa 
dzisiejsza idzie w tern miejscu zgodnie z granicą etno­
graficzną, pozostawiając wsie polskie w dolinie górnej 
Soły (okolice Rajczy, Ujsoły i Rycerki doi. i gór.) po 
stronie polskiej, po stronie czechosłowackiej zaś wsie 
w dolinie Bystrzycy,

O wiele większe znaczenie przy ustalaniu granicy 
miał obszar Orawy, rozciągający się od Babiej Góry 
aż po wzgórza na zachodniej stronie Czarnego Dunaj­
ca. Etnograficznie zamieszkuje ten obszar ludność 
polska, bliska naszym góralom podhalańskim. Na 
ogólną cyfrę ludności 30.000 (według spisu z r. 1910) 
nawet uczeni czescy i węgierscy okdeślają Polaków 
na 95%. Polacy na konferencji paryskiej w r. 1919 
starali się o przyłączenie części zamieszkałych przez 
Polaków w powiatach: Namiestów, Trzciana, Twardo- 
szyn i Kubni. Podobnie jak na Śląsku Cieszyńskim 
miał się tu odbyć plebiscyt i decyzja Rady Ambasado­
rów, krzywdząca nas na Śląsku Cieszyńskim, i tu prze­
prowadziła rozgraniczenie, mocą którego Polska 
z powiatu Trzciańskiego otrzymała zaledwie 15 wsi 
polskich z 15.000 ludności polskiej. Natomiast Czesi 
otrzymali resztę obszaru, na którym pozostało blisko 
16,000 ludności polskiej, mieszkającej w 11 wsiach — 
a nadto cała ludność słowacka, narzeczem najbardziej 
do Polaków zbliżona.

Granica w Tatrach pozostała bez zmiany; dziś 
iest taka, jaką ustalono w słynnym sporze o Morskie 
Oko. Historyczna jednak granica, a także etnograficz­
na przechodzi na południe i dochodzi aż do Białego 
Wagu (Feher Vag). Po nieprzychylnym dla nas wyroku 
z r. 1920 — Polska domagała się uregulowania grani­
cy w Tatrach ze względu na pewne udogodnienia tu­
rystyczne; sporna była sprawa oddania Polsce Jawo­
rzyny (i doliny Jaworowego Potoku wraz z drogą, 
obecnie dwukrotnie przeciętą granicą) i dwuch wsi 
na Spiszu: Niedzicy i Karwiny. Jedynie na ustąpienie 
tych dwuch wsi na Górnym Spiszu Czesi się zgodzi­
li. natomiast Jaworzyny nie oddali i w ten sposób 
granica w Tatrach pozostała bez zmiany; najwyższe 
szczyty Tatr Polskich pozostały po stronie czeskiej.

Gdy mowa o Spiszu, to rozróżnić należy dwie 
krainy: Spisz Górny, leżący na wschód od doliny Bia­
łej Wody i na południe od doliny Dunajca w Pieni­
nach, który był przedmiotem sporu granicznego po
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wielkiej wojnie między Polską a Czechosłowacją, — 
i Spisz Dolny (okręg Podoliniecki i 13 miast Spiskich), 
które wzamian za pożyczone przez Władysława Ja­
giełłę królowi czeskiemu i węgierskiemu Zygmunto­
wi Luxemburczykowi 37.000 kóp groszy praskich, 
Polska aż do r. 1769 jako zastaw dzierżyła; w tym 
roku zajęła Spisz Dolny Marja Teresa, jako królowa 
Węgier. Z terytorjum Spiszą Górnego Polska preten­
dowała do powiatów: Stara Wieś Spiska (Altendorf, 
Ofalu), gdzie procent ludności polskiej według spisów 
przedwojennych wynosił 78%, i powiatu Lubowla 
(około 50% Polaków), a nadto niektórych wsi pow. 
Keźmark; na tym obszarze zamieszkiwało około 
40.000 dusz polskich. I tu spotkało Polskę niepowo­
dzenie; najprzód obszar, mający być poddany plebi­
scytowi zmniejszono, a następnie wspomniane już kil­
kakrotnie rozstrzygnięcie Rady Ambasadorów z lip- 
ca 1920 przyznało nam zaledwie 1/4 obszaru, na któ­
rym się miał odbyć plebiscyt, czyli 14 wsi o ludności 
około 10.000 wyłącznie polskiej; natomiast 22.000 Po­
laków spiskich pozostało pod panowaniem czeskiem.

Idąca dalej ku wschodowi granica polsko-czecho­
słowacka w Beskidzie Sandeckim, Niskim, Bieszcza­

dach, Gorganach i Czarnohorze, aż do punktu prze­
cięcia z granicą rumuńską, nie wykazuje już znacz­
nych różnic etnograficznych. W okolicach Bardyjo- 
wa (na płd.-wschód od Muszyny) spotykamy rozrzu­
cone wsie polskie, z ludnością około 10.000, W  Biesz­
czadach zaczyna się obszar etnograficznie ruski, 
Z tych powodów o te obszary Polska nie upominała 
się na Konferencji Paryskiej.

Po stronie polskiej ludność polska zmniejsza się 
procentowo w miarę posuwania się wzdłuż granicy 
karpackiej ku wschodowi. Nasze powiaty graniczne 
wykazują następujący według spisu z r. 1921 odsetek 
ludności polskiej: Żywiec, Maków i Nowy Targ (po 
95%), Nowy Sącz (84%), Grzybów (80%), Gorlice 
(75%), Jasło (87%), Krosno (82%), Sanok (5*4%), Li- 
sko (29%), Turka (25%), Skole (16%), Dolina (17%), 
Kałusz (14%), Bohorodczany (8%), Nadworna (19%). 
Jest to zgodne z ogólnem rozsiedleniem ludności pol­
skiej i ruskiej.

Jedynie zatem w części zachodniej Karpat grani­
ca przeprowadzona została w obszarze polskim, i tam 
Polsce nie przyznano ani jednej wsi nie-polskiej.

St. Ch.

Odpraw a celna środków  p rze w o zo w ych
W Dz. Ust. R. P. Nr. 60 pod poz. 387 z 1935 r. 

zostało ogłoszone rozporządzenie Ministra Skarbu 
o odprawie celnej środków przewozowych. Przyta­
czamy w streszczeniu ważniejsze postanowienia tego 
rozporządzenia:

Środki przewozowe: samochody, motocykle, ko- 
łowce (rowery), motorówki, łodzie, kajaki, wraz 
z przynależnemi do nich częściami zapasowemi, oraz 
pojazdy z zaprzęgiem i konie wierzchowe, wprowa­
dzane do polskiego obszaru celnego przez osoby za­
mieszkałe zagranicą, a przybywające na czasowy po­
byt do polskiego obszaru celnego, mogą być czasowo 
zwolnione od cła i ograniczeń przywozowych (od­
prawione warunkowo), jeżeli mają służyć do osobi­
stego użytku tych osób. Za czasowy pobyt w rozu­
mieniu przepisu uważa się pobyt nieprzekraczający 
jednego roku.

Z odprawy warunkowej nie mogą korzystać oso­
by stale zamieszkałe na polskim obszarze celnym, 
z wyjątkiem obywateli państw obcych, należących do 
personelu zagranicznych przedstawicielstw dyploma­
tycznych, zawodowych urzędników konsularnych 
oraz misyj zagranicznych, jeżeli w tych państwach 
jest stosowana wzajemność. Osoby, posiadające po­
dwójne miejsce zamieszkania, t. j. na polskim obsza­
rze celnym i zagranicą, uważa się w rozumieniu prze­
pisu za osoby stale zamieszkałe na polskim obszarze 
celnym.

Płynne materjały pędne, znajdujące się w zbior­
niku środka przewozowego, połączonym z silnikiem, 
jak również w odpowiedniej ilości smary, wolne są 
od należności celnych i innych. Materjały pędne, 
znajdujące się w specjalnych zbiornikach zapaso­
wych, jak również ilość smarów przekraczająca zwyk­
łą normę, podlegają ocleniu. Podróżny może po przy­
byciu do granicznego urzędu celnego przelać materja­
ły pędne ze zbiorników zapasowych do zbiornika po­
łączonego z silnikiem; w tym wypadku urząd celny 
pobiera należności celne i inne tylko za ilość materja- 
lów pędnych, pozostałą w zbiornikach zapasowych. 
Zwolnienie od cła materjałów pędnych i smarów sto­
suje się do środków przewozowych należących do 
tych państw, w których polskie i gdańskie środki 
przewozowe korzystają z tych samych uprawnień.

Należności celne ciążące na wprowadzanych 
środkach przewozowych powinny być zasadniczo za­
bezpieczone w gotówce lub papierach wartościo­
wych, dopuszczonych do przyjmowania jako kaucje 
celne. W  poszczególnych wypadkach dyrekcje cel 
mogą zwolnić wprowadzone środki przewozowe od 
zabezpieczenia celnego, jeżeli gwarancję za należności 
celne i inne, ciążące na środkach przewozowych, 
przejmie odpowiedzialna majątkowo instytucja, ma­
jąca-swoją siedzibę na polskim obszarze celnym.

Przy wprowadzaniu używanych kołowców urzę­
dy celne mogą w wypadkach, zasługujących na
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uwzględnienie, obniżyć zabezpieczenie celne pobiera­
ne w gotówce do 30% należności celnych.

Urzędy mogą zwalniać od zabezpieczenia celne­
go środki przewozowe, wprowadzane w małym ru­
chu granicznym przez osoby znane urzędowi celne­
mu i godne zaufania.

Podróżny obowiązany jest wywieść środek prze­
wozowy z powrotem zagranicę w wyznaczonym 
okresie.

Na dowód dokonanej odprawy urząd celny wyda­
je podróżnemu zaświadczenie .o warunkowej odprawie 
środka przewozowego. Zaświadczenie to uprawnia do 
wielokrotnego wjazdu i wyjazdu w okresie jego waż­
ności, a przekraczanie granicy może się odbywać 
przez dowolny urząd celny.

Jeżeli podróżny opuszcza polski obszar celny 
bez zamiaru powrotu z zagranicy w okresie ważności 
zaświadczenia, powinien to zgłosić urzędowi celne­
mu przy wyjeździe. Urząd celny potwierdzi na za­
świadczeniu wywóz środka przewozowego zagranicę 
i zwróci podróżnemu złożone przez niego zabezpie­
czenie celne.

Celem ułatwienia członkom zagranicznych klu­
bów automobilowych lub turystycznych, przybywają­
cym na czasowy pobyt do polskiego obszaru celnego, 
posługiwania się w czasie podróży samochodami 
i motocyklami, przepis zezwala na czasowe zwolnie­
nie wymienionych środków przewozowych i przyna­
leżnych części zapasowych od cła i ograniczeń przy­
wozowych (odprawę warunkową) na podstawie ksią­
żeczek z przepustkami granicznemi (carnet de passa- 
ges en douanes) i tryptyków.

Książeczki z przepustkami granicznemi, wysta­
wione przez zagraniczne kluby automobilowe lub tu­
rystyczne, należące do międzynarodowych związków 
klubów automobilowych lub turystycznych, są przez 
urzędy celne na polskim obszarze celnym honorowa­
ne, jeżeli krajowy klub automobilowy lub turystycz­
ny, należący do jednego z międzynarodowych związ­
ków klubów automobilowych lub turystycznych i upo­
ważniony przez Ministerstwo Skarbu, złoży odpowied­
nią gwarancję za należności celne i inne.

Tryptyki może wydawać zarządom zagranicz­
nych klubów automobilowych lub turystycznych kra­
jowy klub automobilowy łub turystyczny, upoważ­
niony do tego przez Ministerstwo Skarbu, po złożeniu 
przez ten klub gwarancji.

Na podstawie książeczek z przepustkami gra­
nicznemi i tryptyków mogą być odprawione:

1) motocykle z przyczepką i bez przyczepki,
2) samochody osobowe, również z przyczepkami 
przeznaczonemi do przewozu bagażu podróżnych,
3) autobusy i samochody ciężarowe w wypadkach, 
gdy przywożą zagraniczne wycieczki turystyczne lub 
uczestników targów, zjazdów, wyścigów i t. p. oraz

sprzęt sportowy przeznaczony dla biorących udział 
w zawodach, 4) samochody turystyczne obozownicze 
(campingowe), również z przyczepkami oraz sprzęt 
obozowniczy (campingowy).

Książeczki z przepustkami granicznemi i trypty­
ki mogą być wystawiane dla osoby fizycznej lub oso­
by prawnej. Na podstawie książeczki lub tryptyku, 
wystawionych na osobę prawną, może być środek 
przewozowy odprawiony tylko wówczas, jeżeli oso­
ba fizyczna, wprowadzająca środek przewozowy, 
mieszka stale zagranicą i przedstawi każdorazowo 
przy odprawie zaświadczenie osoby prawnej, stwier­
dzające, że odbywa podróż w jej interesie i że jest 
upoważniona do zgłoszenia środka przewozowego 
w urzędzie celnym. *

Jeżeli zagraniczne władze celne przedłużyły ter­
min ważności książeczki z przepustkami graniczne­
mi, przedłużenie to uznaje się za ważne na polskim 
obszarze celnym, jednak na okres nie dłuższy od 3 
miesięcy, licząc od daty upływu pierwotnego terminu 
książeczki.

W  razie wywozu zagranicę samochodów i moto­
cykli po upływie terminu ważności książeczki z prze­
pustkami granicznemi łub tryptyków, urząd celny 
wyjściowy pobiera opłatę w wysokości 5 zł. za każdy 
dzień opóźnienia. Jeżeli podróżny odmówi uiszczenia 
tej opłaty, ściąga się ją od poręczającego klubu. 
Opłaty nie pobiera się, jeżeli opóźnienie wywozu za­
granicę środków przewozowych nie przekroczy 5 dni 
od upływu terminu ważności książeczki lub trypty­
ku. W przypadkach zasługujących na szczególne 
uwzględnienie (np. niemożność wyjazdu z powodu 
choroby, co musi być udowodnione) Ministerstwo 
Skarbu może zwolnić od obowiązku uiszczenia 
opłaty.

Celem ułatwienia turystom, przybywającym na 
czasowy pobyt do polskiego obszaru celnego, posłu­
giwania się w czasie podróży kołowcami lub łodzią 
(łodzią motorową, kajakiem i t. p.), mogą być dla od-
¡assm E sam
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M iędzynarodow a w a lk a  z  narkotykam i
Jednym z najbardziej skomplikowanych proble­

mów jest problem międzynarodowej walki z naduży­
ciem narkotyków, jako interesujący prawie wszyst­
kie państwa świata. Zainteresowanie to objawia się 
jednak niewszędzie jednakowo. Inaczej np. pro­
blem ten przedstawia się w Kanadzie, a zupełnie in­
ne ma oblicze w Chinach.

Obwieszczenie
Do Rejestru Spółdzielni RS. VIII. 1155 Sądu 

Okręgowego w Warszawie, dnia 19 lipca 1935 roku 
wciągnięto następujące dodatkowe zgłoszenie: „Kasa 
Wzajemnej Pomocy Funkcjonarjuszów Straży Gra­
nicznej —  Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Warszawie“ . Firma obecnie brzmi: „Kasa 
Wzajemnej Pomocy Funkcjonarjuszów Straży Gra­
nicznej —  Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziała­
mi w Warszawie“ . Członkowie odpowiadają za zobo­
wiązania spółdzielni zadeklarowanemi udziałami.

Przedmiot przedsiębiorstwa stanowi: a) udziela­
nie kredytów w formie dyskonta weksli, pożyczek 
skryptowych oraz rachunków bieżących i pożyczek 
zabezpieczonych bądź hipotecznie, bądź przez porę­
czenie, bądź zastawem papierów wartościowych, wy­
mienionych w punkcie e) niniejszego artykułu, fo) 
przyjmowanie wkładów pieniężnych z prawem wyda­
wania dowodów wkładowych imiennych, jednak bez 
prawa wydania takich dowodów płatnych okazicieloi- 
wi; c) kupno i sprzedaż na rachunek własny papie­
rów procentowych, państwowych i samorządowych, 
listów zastawnych, akcyj central gospodarczych 
i przedsiębiorstw organizowanych przez spółdzielnię, 
ich Związki, lub Centrale gospodarcze, oraz akcyj 
Ranku Polskiego; d) przyjmowanie subskrypcyj na 
pożyczki państwowe i komunalne, oraz na akcje 
przedsiębiorstw, o których mowa w punkcie c) arty­
kułu niniejszego; e) przyjmowanie do depozytu pa­
pierów wartościowych i innych walorów.

Franciszek Smołucha, Stanisław Rybarczyk i Bo­
gumił Jachulski przestali być członkami Zarządu. 
Na Walnem Zgromadzeniu w dniu 12 maja 1935 roku 
do Zarządu na członka powołany został: Jan W oj­
ciechowski z Warszawy, Hetmańska 43 —  2, na za­
stępców: Dominik Młotolski, Chłodna 62 —  37 i Ale­
ksander Kuźmiński, Zielna 45 —  6, obaj z Warsza­
wy.

Drugiem pismem do ogłoszeń jest „Społem“ , 
Wojskowy Przegląd Spółdzielczy. Zmniejszenie od­
powiedzialności członków z ograniczonej do odpowie­
dzialności udziałami uchwalono na Walnem Zgroma­
dzeniu w dniu 10 maja 1934 roku. Na Walnem Zgro­
madzeniu w dniu 12 maja 1935 roku przyjęto nowy 
statut i w związku z tem zmieniono: brzmienie firmy, 
redakcję §-u dotyczącego przedmiotu przedsiębior­
stwa, oraz ustanowiono drugie pismo do ogłoszeń.

Warszawa, dnia 29 sierpnia 1935 r. Sąd Okręgo­
wy Rejestr Handlowy.

Stwierdzić wszakże trzeba pocieszający fakt, iż 
stale wzrasta liczba ratyfikacji nader ważnych dwóch 
konwencji z r. 1925 i 1931, co nie pozostaje bez wpły­
wu na zmniejszanie się w wielu krajach produkcji 
narkotyków, a w związku z tem —  i na bardziej in­
tensywne ściganie nielegalnego obrotu narkotykami.

Propagowana przez sekcję opjumową przy Lidze 
Narodów idea intensywnego stosowania represji 
w tym kierunku wydaje już owoce. Dowodem tego 
są ostatnie zarządzenia rządów: chińskiego, bułgar­
skiego i francuskiego.

Na szczególnie energiczny krok zdobył się rząd 
chiński. Zwrócono tam baczną uwagę na t. zw. 
produkowane narkotyki, których nadużycie rozsze­
rzyło się w Chinach w zastraszający sposób. Dla 
zwalczania tej klęski społecznej wprowadzono wprost 
drakońskie sankcje karne, do kary śmierci włącznie, 
którą to karę w licznych wypadkach już zastosowano. 
Narkomani muszą tam zgłaszać się we właściwej lecz­
nicy urzędowej dla poddania się kuracji odwykowej 
Walką z narkomanją zajął się generał Czan-Kai- 
Szek, któremu udzielono szereg daleko idących peł­
nomocnictw w tej mierze. Wszyscy sędziowie, urzęd­
nicy i wojskowi, używający opjum, obowiązani byli 
w terminie od 15 do 31 lipca 1935 r. poddać się ku­
racji odwykowej i pisemnie zobowiązać się, iż ód 1 
sierpnia 1935 r. nie będą więcej używać opjum, ani 
innych narkotyków.

W  Bułgarji, fabryka alkaloidów braci Łozow pod 
firmą „Bałkański Produkt“ w Radomirze wyrabiała 
do niedawna około 1000 kg. heroiny miesięcznie. 
Obecnie na skutek umowy rządów Egiptu, Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki i Kanady, w któ­
rych to krajach heroinizm przybierał największe roz­
miary, rząd bułgarski wprowadził surowe ogranicze­
nia w produkcji alkaloidów, a przedewszystkiem — 
heroiny.

We Francji wydano w sprawie narkotyków sze­
reg zarządzeń represyjnych, a w paryskiej „General­
nej Dyrekcji Bezpieczeństwa Publicznego“ powstała 
centrala zwalczania nielegalnej produkcji i nielegal­
nego obrotu narkotykami, która rozwija intensywną 
działalność.

Ponieważ istniejące fabryki alkaloidów w zupeł­
ności zaspakajają potrzeby lecznicze ludności, sekcja 
opjumową przy Lidze Narodów zwróciła się z propo­
zycją do rządów Państw, wchodzących w skład Ligi, 
aby rządy te w żadnym wypadku nie wydawały dal­
szych koncesji na fabryki alkaloidów.

Jak widać więc, problem międzynarodowej wal­
ki z nadużyciem narkotyków ujmuje się coraz głę­
biej.
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